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Prenumerata

w Radomiu:
ii ocznie...................................rg. 4.
1'ólrocznie........................................„2.
kwartalnie..............................„ 1.
Za odnoszenie do mieszkań miesięcz­

nie kop. 5.
z przesyłką pocztową:

Bocznie............................. rs. 5 kop. —
Półrocznie ......................... „ 2 „ 50.
Kwartalnie......................... „ 1 „ 25.

Ogłoszenia
Za 1 wiersz druku lub jego 

miejsce na 1-ej stronie po kop. 10.
Na ostatniej za 1-y raz . „ „ 5.
Dwa następne 4.
Dalsze.............................. „ „ 3.

wyclioćLsi w Środy i Soł>oty wieczór.

Nekrologie i reklamy podwójnie. 
Ogłoszenia oprócz Redakcyi przyjmu­

je Warszawska Agentura Ogłoszeń 
Rajchman i Frendler, Senatorska 18

Dnia 13 Grudnia ś. Łucyi panny Męcz. REDAKCYA i ADM I NISTRACYA Wschód słońca dziś o godzinie 8 minut 05
» 14 1) ś. Spirydyona Bisk. ulica LaBelslca 147". Zachód » >1 1> 3 „ 45
■„ 15 51 ś. Ireneusza Męcz. ADMINiSTRACYA ” REDAKCYA Długość dnia . . . godzin 1 „ 40
„ 16 15 ś. Euzebiusza i Albiny. 1 otwarta o<l godziny 10 do 1 i od 4 do 7 ej od 12-ej do 1%-ej po południu.

Rękopismy bez zastrzeżenia nie zwracają się.
Ubyło • • • 11 9 „ 03

Prenumerato przyjmuje w Radomiu Redakcya Gazety Radomskiej, sklepy: P. Dubelt., P. Winkler, i Księgarnia P. Zucker.

Oddział ski Banku Polskiego.
Powołując się na poprzednie ogłoszenie swoje w niniejszem piśmie z dnia 16 (28) Listopada b. r., 
Oddział Radomski Banku Polskiego podaje do powszechnej wiadomości, że skup weksli w Oddziale 
odbywać się będzie, począwszy od 1 (13) Grudnia b. r., na zasadacli przyjętych w instytucyach 

Banku Państwa trzy razy tygodniowo: we Wtorki, Czwartki i Soboty.
Zarządzający:

A. Jasiński.
Kontroller:

Siemianowski.

TARTAK PAROWY
I SKŁAD DRZEWA

w Eielcaeli.
Firma powyższa podaje do wiadomości, że [ osiada na 

składzie swoim przy tartaku wielki zapas desek w różnych 

rozmiarach, suchych i rzniętych z drzewa w właściwym 

czasie spuszczanego i takowe sprzedaje po przystępnej cenie. 

Deski rozmiarów, nie znajdujących się na składzie, mogą 

być na każde żądanie i w terminie rznięte. 5642-6

POWIEŚĆ
prjEox

Waleryę Marrenó (Morzkowską.).
—w*..:—

(Ciąg dalszy, patrz Nr 98.)

Tymczasem choroba sercowa, której pierwsze sympto- 
mata wystąpiły groźnie w dniu rozstania z Pauliną, czyniła 
nieustanne postępy. Wzywał wprawdzie lekarza, ale nie 
spełniał jego przepisów, a jeśli zdocydował się wziąć jakie 
lekarstwo, nie inyślał poddać się systematycznemu życiu, 
które w podobnych razach jest najważniejszym czynnikiem 
wyzdrowienia. Przeciwnie życie, jakie prowadził, było ro­
dzajem ciągłego samobójstwa.

Doktór mówił mu to bez ogródki, śledząc szybkie po­
stępy choroby. Szczęsny słuchał go spokojnie, obiecywał 
poprawę z ironicznym uśmiechem, by znów nazajutrz umyśl­
nie popełniać też same hygieniczne błędy.

Doktór powtarzał to samo Zofii i Ludwikowi, i po­
wtarzałby zapewne światu całemu, gdyby Szczęsny nie zobo­
wiązał go do milczenia. Choruba ta była mu nie na rękę, 
chciał ukryć ją przed całym światem, negować ją nie ledwie

DENTYSTA G0LDSZTE1N
w Radomiu 

potrzebuje kamerdynera
z płacą roczną rs. 150 do 200.— Wiadomość tamże 
codziennie od godziny 7-ej do L-ej wieczorem. — Ulica

Lubelska do W-go Lubońskiego. 589 2-2

przyjmuje assekuracyę 587 2 
w losowaniu dnia 2-go (14) Stycznia 1886 roku od 
amortyzacji 5°/0 Rosyjskiej Pożyczki Premiowej z r. 1864.

we własnych oczach. Świat mógł upatrywać w niej potwier­
dzenie domysłów swoich, i dostrzedz dowód moralnego cier­
pienia, któremu postanowił energicznie zaprzeczać każdym 
czynom i słowem.

— Szczęsny! błagała Zofia ze łzami w oczach: ty się 
zabijasz.

Ale minął czas, w którym on dzielił z nią myśli swoje, 
w którym żyli zespoleni duchem i sercem; teraz lękał się 
prawie poufnej rozmowy. Czuł dobrze, iż były struny, co 
dotknąć się nie dają bezkarnie, siłą woli nałożył maskę, 
której odchylić nie chciał nawet przed nią, bo któż wie, czy 
potem potrafiłby ją widzieć znowu? Wszystkie najskrytsze 
fibry drgały w nim podrażnione śmiertelnie. Mógł tylko 
szydzić, żartować, czując dobrze, iż gdyby na chwilę zatrzy­
mał się na tej drodze, zwyciężyłoby go wzruszenie, musiałby 
zapłakać krwawemi łzami rozpaczy. On łzom tym nia chciał 
dozwolić spłynąć, nigdy, nigdy, dla tego też na serdeczny 
wykrzyknik siostry, odparł niedbale:

— I cóż ztąd? każdy krok w życiu zbliża nas do 
śmierci; czy mamy trawić czas daremnie, zastanawiając się 
nad tem niecofnionem prawem ?

Zofia wstrząsnęła głową.
— Jesteś chory, wyrzekła.
— Zdajc ci się, Zosiu; patrz, czy widziałaś mnie kiedy 

żywszym, weselszym, bardziej pracującym ? Choroba ta to

Wiadomości bieżące.
OGÓLNE.

Kobiety aptekarki. W ministerstwie spraw wewnę­
trznych opracowywany jest obecnie projekt ustawy o udzie­
laniu kobietom stopni prowizorów aptekarskich.

Na uczennice aptekarskie przyjmowane będą kobiety 
które ukończyły całkowity kurs gimnazjum i prócz tego 
zdały egzamin z łaciny w zakresie czterech klas gimnazjal­
nych.

Po przebyciu trzech lat w aptece, uczennice zdawać 
będą egzamin na pomocnice prowizora, a w dwa lata później 
na prowizorów.

wymysł naszego poczciwego Eskulapa, który chciałby mnie 
nio wiem czemu z Warszawy wydalić.

— On ma słuszność, Szczęsny, jedzmy ztąd.
— Gdzie? Czy świat nie wszędzie jednaki? Podróż, 

to dziecinna rozrywka próżniaków.
Byłby umarł prędzej niż wyznał przed nią, że czarom, 

który go tu przykuwał, była jeszcze Paulina; on nie mógł 
porzucić miejsca, gdzie ona żyła, codzień wychodził na ulicę 
z tajemną nadzieją, że ją spotka.

— Jednak dawniej — mówiła siostra — wszystko cię 
zajmowało, nowość każda nęciła, lubiłeś podróże... o gdybyś 
ty chciał być szczerym ze mną!

— Być szczerym z tobą? powtórzył ze szczególnym 
namysłem; być szczerym z tobą Zosiu? ależ ja jestem 
szczery względem ciebie, jak względem samego siebie, to ci 
wystarczyć powinno.

Ona wstrząsnęła głową z niedowierzaniem.
Scena ta była dla niego drażniąca: targnął niecier­

pliwie rękawiczki, które trzymał w ręku, i wziął kapelusz, 
chcąc przerwać ją jak najprędzej; ale siły wypowiedziały 
mu posłuszeństwo, jak złamany upadł znowu na krzesło.

Zofia przybiegła do niego.
— To nic, to przejdzie, szeptał urywanym głosem; 

nio troszcz się, nie umieram jeszcze.
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Kobiety, które ukończyły wyższe zakłady naukowe, 
będą miały skrócony pobyt w aptekach o jedną trzecią część.

Ministeryum skarbu wyjednało sankcyę dla ustawy 
o nowym urzędzie fiskalnym, t. zw. inspektorach podatko­
wych. W swoim czasie czytelników naszych z ustawą tą 
szczegółowo zapoznaliśmy, obecnie zaś przychodzi nam uzu­
pełnić podane wówczas przepisy, a to na podstawie nowo 
uchwalonej „Instrukcji dla inspektorów podatkowych w Kró 
lestwie Boiskiem44, zatwierdzonej przez ministeryum skarbu.

Rzeczona instrukeya obejmuje przepisy postępowania 
inspektorów przy egzekucyi podatków z rozmaitych katego- 
ryi własności, egzekucyi podatków niestałych, przy wyko­
nywaniu zleceń izb skarbowych, oraz co do sprawozdań 
z czynności rewizyjnych.

Co do podatków ziemskich i wogóle stałych, inspekto­
rzy obowiązani są sprawdzać wykazy podatkowe ze wszel- 
kiemi dokumentami, rachunek ten usprawiedliwiającymi, 
donosić izbom skarbowym o wszelkich zmianach posiadłości 
ziemskiej, kontrolować wykazy zabudowań, porównywać 
ceny nieruchomości z szacunkiem assekuracyjnym, zawia­
damiać sądy o zmianach w tytułach własności, zawiadamiać 
izby skarbowe o każdym wypadku uchylania się od podatku 
stemplowego, wreszcie, opracowywać sprawozdania o stanie 
przemysłu i handlu, w powierzonych im okręgach.

Co do podatków niestałych, inspektorzy nie mają 
prawa wydawać rozporządzeń w przedmiocie ich egzekucyi, 
mogą jednak donosić izbom o dostrzeżonych nieprawidło­
wościach w układzie wyrazów podatkowych lub o opóźnieniach 
w spłacie podatków przez organa administracyi, wreszcie, 
inspektorzy obowiązani są wygotowywać rachunek niedobo­
rów i usprawiedliwiać ich sumę, przestrzegać porządku 
w handlu i przemyśle, baczyć iżby w powierzonych ich pie ­
czy okręgach nie były przez kogobądź pobierane opłaty za­
kazane lub przez prawa nieustanowione.

Inspektorzy wykonywują wszelkie zlecenia izb skar­
bowych, n. p. dopełniają niespodzianych rewizyi kas rządo­
wych i o rezultacie czynności swoich komunikują do wiado­
mości izb. Inspektorzy utrzymują dziennik podróży i co rok, 
przed 13 lutego składają szczegółowe sprawozdanie o swej 
działalności całorocznej i ogólny przegląd roku ubiegłego 
pod względem podatkowym.

Jak wiadomo, inspektorów podatkowych, w liczbie 500, 
ministeryum wybrało z pośród urzędników do szczególnych 
poruczeń w izbach skarbowych; na utrzymanie zaś tej in- 
stytucyi przeznaczono, począwszy od r. p., ogółem 1,050,100 
rubli rocznie.

Z MIASTA.

Wybory. Jesteśmy tedy w przededniu chwili ważnej: 
na wtorek bowiem zapowiedziane zostało zgromadzenie 
ogólne członków resursy, które oprócz wyboru komitetu ma 
także rozstrzygnąć kilka innych kwestyj, między innemi 
propozycję przeniesienia resursy do nowobudującego się 
domu Landaua przy ul. Lubelskiej. Niewątpliwie, że projekt 
przybliżenia tej instytucyi do centrum miasta przedstawia 
się nader ponętnie i nic dziwnego, że wielu ma zwolenników,

ale praktyczność jego warunkuje się finansami i gdy te ko­
mitet wykaże, dopiero wtedy będzie można wyrobić sobie 
jakąś stanowczą opinię w tym punkcie. Wstrzymujemy się 
też od pro lub contra, zaznaczając tylko, że właśnie ze 
względu na finanse życzyćby należało przeniesienia, bo w 
takim tylko razie można jedynie spodziewać się ożywienia 
tej nie zbyt żywotnej instytucyi, a co za tem by poszło 
i poprawienia jej stanu materyalnego. W każdym razie na­
leży wszechstronnie i dokładnie zbadać okoliczności zanim 
zgromadzenie poweźmie jakiekolwiek postanowienie co do 
tej kwestyi tak ważnej.

Dodać tu jeszcze winniśmy, że na przeniesieniu re­
sursy miasto jeszcze i pod innym względem zyskałoby także. 
Już bowiem znajdują się ochotnicy, którzyby gotowi dzisiej­
szą salę, mieszczącą scenkę prowizoryczną, przerobić na zu­
pełny teatrzyk, którego tak nam bardzo brakuje. 0 ile wiemy, 
to przedsiębiorca gotówby na ten interes poświęcić nawet 
i znaczniejszy kapitał, bo kilka tysięcy rubli.

Wobec tych względów, warto z wszelką oględnością 
propozycyę ttaktować, aby po tem zbyt pospiesznej decyzji 
nie przyszło żałować. Dobro ogółu mieszkańców a więc także 
żon i córek, które członkami resursy nie są, a radeby mieć 
teatrzyk przyzwoity — także chyba warto mieć na uwadze, 
choćby nawet przyszło okupić tę korzyść pewnemi ofiarami.

Zbliża się gwiazdka; nadmieniamy więc, że wyjątkowo 
dotychczasowi prenumeratorzy „Gazety** o 20% niżej ceny 
normalnej mogą nabywać w miejscowych księgarniach, na­
grodzone kl. I. na wystawie radomskiej zabawki pedagogi­
czne układu Z. Słupskiego.

Emeryt. Powszechnie szanowany i zasłużony pedagog, 
nauczyciel języków przy tutejszem gimnazyum męzkiem, 
profesor Józef Kontkiewicz, z dniem 13-go listopada otrzy­
mał całkowitą emeryturę, przesłużywszy w uciążliwym a chlu­
bnym zawodzie lat trzydzieści pięć.

Na posadę po nim zamianowanym został b. nauczyciel 
gimnazyum w Tomsku, p. Aleksander Boczenkow.

Z sądu. Wyrokiem sądu okręgowego radomskiego 
J. Fabiański i Wawrzyniec Chmielowski, oskarżeni w roku 
zeszłym o nadużycie służbowe, dotyczące zfałszowania doku­
mentu, skazani zostali: pierwszy na pozbawienie wszystkich 
praw stanu i na zesłanie na osiedlenie do gubernii Tomskiej, 
z możnością wyboru po latach piętnastu miejsca zamieszka­
nia w Rosj i europejskiej lub azyatyckięj, z zabronieniem 
jednak osiedlania się w miastach stołecznych; Chmielowski 
zaś na wydalenie ze służby i na 8 miesięcy rot aresztanckich, 
z przedstawieniem obu do łaski monarszej dla zamiany im 
kary na dwa miesiące więzienia.

Ze względu na bliższe zainteresowanie się kółka ich 
znajomych, z którymi łączyły p. F. stosunki, z przyjemno­
ścią dzielimy’ się wiadomością, że w Izbie sądowej wyrok co 
do Chmielowskiego zatwierdzony, Fabiański zaś uniewinnio­
nym został.

Z kolei Dąbrowskiej.
Zarząd otrzymał od inspektora dróg żelaznych polece­

nie zarządzenia rewizyi wszystkich pieców, ogrzewających

powozy pasażerskie i dokonania odpowiednich reparacyj- 
Rozporządzenie powyższe ma na celu zabezpieczenie pasa­
żerów od wypadków zagorzenia, które w ostatnich czasacli 
kilkakrotnie miały miejsce.

Z OKOLICY.
Z Sandomierza 2 b. m.
Skutkiem długich deszczów w Karpatach woda na 

Wiśle od wczoraj znacznie podnosi się — dziś ku wieczorowi 
równa się z brzegami. Statki parowe, holujące gabary na 
zboże, z wiosną ładować się mające, w najlepsze jeszcze 
kursują.

Drogi na powiślu, przy ciągłej niepogodzie, trudne do 
przebycia, w każdym jednak razie, w roku bieżącym przy 
dbałej administracyi nowego Naczelnika powiatu lepsze są 
niż dawniej.

Ruch handlowy prawie żaden, pszenica, główny pro­
dukt tutejszy, nie jest poszukiwaną za granicę, to też za 
korzec zaledwie rs. 5, rozumie się, za gatunek zupełnie dobry 
osiągnąć można, zawsze jednak tylko za małe partye, bo 
o większe nikt się nie pyta.

Spichlerze w miastach portowych Sandomierzu i Za­
wichoście zupełnie puste.

Stagnacya w handlu zbożowym bardzo źle oddziaływa 
i na inne wszelkiego rodzaju przedsiębiorstwa a w miastach 
i miasteczkach bieda coraz większa. Już i włościanie zaczy­
nają się frasować, Czem opłacą podatki skarbowi, składki 
gminie i dla sądów. A nic w tein dziwnego, bo jeśli przy­
wiezie parę korcy zboża do miasta, to albo sprzeda za byle 
co, albo wraca z nim do domu.

Jedynym produktem, który gospodarstwa większe 
sprzedawać mogą, jest koniczyna nasienna. Handlarze gali­
cyjscy wykupują takową, płacąc za korzec czerwonej rs. 25 
do 28, za korzec białej rs. 32 do 36, ale niestety produktu 
tego nie wiele jest w okolicy, a tymczasem inne za bezcen, 
n. p. korzec żyta rs. 3 kop. 30, jęczmienia rs. 2 kop. 70, 
owsa rs. 1 kop. 80, grochu rs. 4 kop. 20, kortofli kop. 60.

Brak odbytu nawet i w lasach dotkliwie czuć się daje, 
to też drzewo opałowe znacznie staniało i dlatego w Sando­
mierzu, gdzie zwykle opał bjł najdroższy, obecnie kupuje 
się drzewo dobre, z Galicji dostarczane, dużo taniej jak da­
wniej, a mianowicie: sążeń półkubiczny sośniny rs. 4 kop. 50 
do rs. 4 kop. 80, olszyny szczapowej rs. 5.

Od lat blizko 40 kościół katedralny w Sandomierzu 
nie był restaurowany. Dziś tak wewnątrz jak i zewnątrz po­
trzebuje gruntownych poprawek. Anszlagi techniczne, przed 
4 laty zrobione i już przez władze rządowe w Petersburgu 
zatwierdzone, obejmują konieczny wydatek około rs. 50,000.

Prowadzenie robót poruczone komitetowi, który prze- 
dewszystkiem zajmuje się zakupem materjałów na repara- 
cye dachów, cokołu, gzymsów zewnętrznych i ścian o ile wy­
magają naprawy wypróchniałych cegieł.

Na tak znaczne potrzeby assygnowano dotąd około rs. 
2.000 z procentów od kapitałów kościelnych, w Banku pol­
skim lokowanych, a wkrótce ma nastąpić assygnacya rs. 7.000 
z takichże funduszów; dalsze zaś forszusa oczekiwane są 
z funduszów poduchownych, pod opieką rządu zostających.

W stanie moralnym, w jakim się znajdował, troskli­
wość jej była mu natrętna, jak natrętne było każde spoj­
rzenie ludzkie.

— Szczęsny! Szczęsny 1 zawołała siostra, ty się za­
bijasz, a nie chcesz być szczerym nawet z Bamym sobą.

Miała słuszność: fizyczne cierpienie łamało go w że­
laznym uścisku, a on przyznać go nie chciał; twarz jego 
stała się trupio-bladą; pot grubemi kroplami wystąpił mu 
na czoło, on zacisnął zęby i milczał.

— Ja poszlę po doktora 1 zawołała przerażona Zofia, 
pierwszy raz będąc świadkiem podobnego ataku.

— Nie potrzeba! rzeknął z wysileniem; podaj mi 
kropli. Często bardzo tak cierpię, wiem co trzeba robić, to 
przejdzie zaraz.

Jednak pomimo starań, zło nie przemijało. Choroba, 
której skryte postępy długo były tłumione, wybuchała na­
reszcie w całej grozie.

Przywołano doktora, znalazł Szczęsnego w złym stanie, 
chroniczna choroba serca pod wpływem drażniących oko­
liczności i ciągłego niepokoju przybierała charakter gwał­
towny, niebezpieczeństwo stało się doraźne.

Zofia z Ludwikiem byli nieodstępni przy krześle, na 
którem spoczywał chory, obłożony poduszkami, by łatwiej 
mógł chwytać ulatujący oddech. On siedział ponury z brwią

ściągniętą, milczący, odpowiadając niechętnie na konieczne 
pytania, pozwalając jak automat robić z sobą, co się komu 
podobało. Poddawał się z zupełną obojętnością wszystkim 
środkom, mającym przynieść mu ulgę. Czy wiedział z góry, 
że miały pozostać bezskuteczne i nie dbał o to, czy też łu­
dził się próżną nadzieją, niepodobna było z twarzy jego 
wyczytać.

Najsławniejsi doktorowie naradzali się w przyległym 
pokoju, a przy nim panowała cisza, cisza głucha, przery­
wana tylko gwaltownemi uderzeniami serca, które rozbijało 
mu piersi.

Ludwik wysunął się z pokoju i zbliżył do radzących 
doktorów.

Jednozgodnie umilkli na jego widok. Był to zły sym- 
ptomat, on zrozumiał go odrazu.

— Więc już nie ma nadziei? zapytał.
— Chory zabijał się oddawna, pochwycił zwykły do­

któr Szczęsnego; ostrzegałem go o tem nieustannie... da­
remnie.

— Choroba z niewiadomych powodów przybrała nagle 
charakter niezmiernie groźny, wtrącił drugi doktór.

— Ależ powody choroby najczęściej nie są w mocy 
naszej! zawołał Ludwik.

— Tak samo i przebieg jej nie zależy od nas, odpo­
wiedziano mu.

— A gdyby usunąć powód ? spytał znowu, wpatrując 
się bacznie w zebrane grono, gdyby to było możebne?

Oni spojrzeli po sobie.
— W takim razie kto wie ? odrzekł najśmielszy, tylko 

spieszyć się należy, każda minuta jest droga.
Ludwik nie tłómaczył się więcej, powrócił do żony 

i w dwóch słowach objaśnił ją o tem, co zaszło. W rękach 
Pauliny było życie Szczęsnego. Zofia powstała natychmiast, 
bez namysłu gotowa iść do Bergmanowej.

W kilka minut później dzwoniła do jej mieszkania.
— Czy jest pani Gorajska, spytała służącej, która 

drzwi otwierała.
— Nic ma.
-- A pani Bergmanowa?
Matka Pauliny była w domu: zapewne wieść o cho­

robie Szczęsnego niebyła dla niej tajemnicą, bo przyjęła 
Zofię z urzędowym smukicm na twarzy, po za którym kryła 
się zapewne radość tłumiona.

(D. c. n.)

Niepewność pozyskania w czasie właściwym fundu­
szów jest powodem że komitet niemoże śmiało przystąpić do 
tego tak ważnego dzieła, a tymczasem oprócz robót anszla- 
giem przewidzianych, na każdym kroku nastręczają się roz­
liczne roboty nadanszlagowe dla bezpieczeństwa i trwałości 
świątyni konieczne, oraz zwłoki niecierpiące. Parafia uboga 
niewiele poraódz może, ale kościół katedralny jest matką 
wszystkich parafij w Dyecezyi, spodziewać się wigc należy, 
a nie zostanie w dotychczasowem opuszczeniu.

Wyliczanie szczegółowe robót kosztorysami nieprze­
widzianych na teraz jest prawie niemożliwe, bo dopiero 
z wiosną, przy rozpoczęciu restauracyi, coraz więcej będą 
widoczne. Dziś wigc ograniczam się na tej krótkiej wzmiance, 
że w czasie właściwym więcej detaliczne sprawozdania o po­
stępie robót i ukazujących się potrzebach nadsyłać będę.

Z KRAJU.
— Z Towarzystwa popiorania przemysłu i handlu. 

Opracowany w zeszłym roku w Towarzystwie projekt ustawy 
o drogach podjazdowych, zostaje w tych dniach wniesiony do 
rady państwa.

Zarząd centralny Towarzystwa w Petersburgu rozpa­
trywał w tych dniach wnioski oddziału warszawskiego:

a) o wydaniu przepisów regulujących prowadzenie spraw 
między fabrykantami i robotnikami;

b) o ułatwieniach przy asekuracji maszyn fabrycznych,
c) o zniżeniu taryfy kolejowej za przewóz drobiu.
— Kwestya odkupu przez rząd drogi żelaznej War­

szawsko -Terespolskiej, zostanie prawdopodobnie zaniechaną.
Wiadomość ta opiera się na porzuceniu przez rząd my­

śli skupu części drogi Brzesko-Moskiewskiej od Brześcia do 
Mińska, która to droga byłaby tworzyła z drogą Terespolską, 
skupić się mającą —jedną administracyjną całość.

Nabyciu kolei z Mińska do Brześcia na rzecz państwa, 
oparło się mianowicie ministerstwo skarbu.

— Z powodu 30 ej rocznicy śmierci Mickiewicza, wy­
szedł pamiątkowy numer „Kraju*' i zawiera:

Słowo wstępne: Rocznica Mickiewiczowska. Sprawy 
bieżące: Stosunki w Poznańskiem. Z politycznego świata. 
Dział bieżący: Ziemie i kolonie słowiańskie. Wiadomości 
bieżące. Kronika petersburska. Z Warszawy. Kronika po­
wszechna. Część ekonomiczna. Ogłoszenia.

Treść: Kilka słów o bajronizmie Mickiewicza, przez 
Włodz. Spasowicza. Metryka urodzin i chrztu. Akt zejścia. 
Zaproszenie na pogrzeb. Pamięci Adama, p. Autora „Li- 
renki**. Moje wspomnienia o Mickiewiczu, p. Karola Brzo­
zowskiego. List Edmunda Chojeckiego. Mickiewicz w lite­
raturze angielskiej, p. W. R. Morfilla. Szczegóły niektóre 
o śmierci i eksportacyi zwłok Mickiewicza w Konstantyno­
polu, p. T. T. Jeża. Przepowiednie Adama, p. Wł. Mickie­
wicza. Poezya polska po Mickiewiczu, p. Dra fil. Józefa 
Tretiaka. Mickiewicz w literaturze francuzkiej, p. Ludwika 
Lćgor. Pogląd na wszechświat w utworach Mickiewicza, p. 
Adama Mahrburga. Dzieła Mickiewicza i Niemcy, p. Dra 
A. Zippera. Adam Mickiewicz w College do France, p. J. 
Tokarzewicza. List Ignacego Domeyki „Pan Tadeusz4*, p. 
Jerzego Brandesa. Adam Mickiewicz w rusińskiej litera­
turze, p. Iwana Franko. Poeta i społeczeństwo, p. F.K. Mic­
kiewicz w literaturze litewskiej, p. Budrysa. Mickiewicz 
jako pisarz sceniczny, p. Incognitusa. O pomniku dla wiesz­
cza, p. J. I. Kraszewskiego. Mickiewicz w literaturze rosyj­
skiej, p. L. Połońskiego. Adam Mickiewicz na Białorusi, p. 
A. Jelskiego. Przedśmiertny list Adama Mickiewicza. Adam

Mickiewicz w Paryżu, p. Dra II. Biegeleisena. Adam Mic 
kiowicz podczas pisania i drukowania „Pana Tadeusza**, p. 
Bohdana Zaleskiego. Studyum Dra P. Chmielowskiego o 
Mickiewiczu, J. Kotarbińskiego. „Maryla**, p. Wład. Bełzę. 
Odcinek: „Farys“, p. Boi, Prusa.

Wiadomości polityczne.
Z t rus. Orędzie cesarskie, które miało zadławić in­

terpelację polską, stanęło kością w gardle samemu ks. kan­
clerzowi, i chociaż posłuszne mu dzienniki przysięgają się 
na swój honor i niezależność, że interpelacya zrobiła „ein 
mederschmetterndes Fiasco", — to wobec faktów nowych; 
wobec wrażenia, jakie na niezależnej prasie i opinii publicz­
nej rozprawy z dnia Igo b. m. zrobiły; wobec przemówień 
w parlamencie przedstawicieli samych Niemców, ta rzekoma 
porażka polska starczy niewątpliwie za zwycięztwo.

Taktyka ks. Bismarcka w parlamencie niemieckim 
okazała się słabą; największe działo, wytoczone na parla­
mentarny szaniec, nie obroniło pozycyi, nawet huku wiel­
kiego nie sprawiło; zanosiło sig na tragedyę, kiedy kanclerz 
z jowiszowym marsem na czole odwrócił sig i wyszedł z Izby 
podczas mowy Windthorsta po odczytaniu orędzia z dekla­
racją na przyczynek, a za nim gęsiego wyszli wązkiemi 
drzwiami członkowie rady związkowej; jednak to wyjście 
nie miało konturnowej powagi, a straciło ją do reszty, gdy 
w tym samym pochodzie ks. Bismarck wrócił ze swem oto­
czeniem do sali podczas obrad nad etatem kanclerza i nie 
mogąc wytrzymać w roli milczącego boga, wmieszał sig do 
tycli samych rozpraw, od których przed chwilą z taką pompą 
się usunął. Druga scena tragedyi była już komedyą.

Co gorsza dla nerwów kanclerza, to dalszy rozwój 
sprawy, którą tak energicznym prztyczkiem swoich żelaz­
nych palców chciał usunąć z porządku dziennego. Nie po­
dobała mu się interpelacya, na którą nie chcąc wcale bezpo­
średnio odpowiadać, odpowiedział przecież pośrednio pół­
słówkami, zaprawionemi żółcią nienawiści dla tych samych 
Polaków, którzy przez usta posła Kościelskiego tak ener­
gicznie zastrzegli się od zarzutu „wrogów państwowych*', a 
przyznali do opozycyi z konieczności w imię tych samych 
zasad, jakie młode państwo niemieckie na swoim sztandarze 
pomieściło; nie podobała mu się teoretyczna rozprawa nad 
tą kwestyą, cóż będzie teraz, kiedy ją najlegalniej stawiają 
na praktycznym gruncie i kiedy już nie łaskawych obja­
śnień , ale poprostu stanowczego kroku wstecz żąda znaczna 
część prawodawczego ciała od rządu niemieckiego.

Oto, co nam przyniosły ostatnie wiadomości z Ber­
lina :

Stronnictwo narodowo-liberalne w parlamencie nie­
mieckim popchnięte zostało wystąpieniem ks. Lismąrcka do 
stawienia następującego wniosku:

„Zważywszy, że gromadne wydalanie rosyjskich i au- 
stryackich poddanych polskiej i rosyjskiej narodowości mo­
głoby sprowadzić międzynarodowe zawikłanio z zagranicą;

zważywszy, że reprezentacya Niemiec pod względem 
międzynarodowego prawa w myśl artykułu 11 konstytucyi 
rzeszy jest sprawą rzeszy,

zważywszy dalej, że polieya nad cudzoziemcami, 
w której zakres wchodzą także wydalania, według artykułu 
4go konstytucyi rzeszy podpada pod dozór i prawodawstwo 
rzeszy, — a wigc podlega kompetencyi parlamentu niemiec­
kiego ;

zważywszy nakoniec, że interesy poddanych niemiec­
kich za granicą, „mających*1 w myśl art. 3 konstytucyi 
rzeszy „prawo do opieki cesarstwa niemieckiego*4 zostały 
przez dekrety banicyjne pruskiego rządu narażone na wiel­
kie niebezpieczeństwo i niebezpieczeństwu temu jeszcze pod­
legają, ponieważ zagranica, a mianowicie rządy austryacki 
i rosyjski, mają teraz pozorny powód do represaliów i cie­
miężenia Niemców w owych krajach;

zważywszy to wszystko, żądamy, aby Parlament nie­
miecki zawezwał kanclerza, iżby tenże podjął potrzebne kro­
ki, aby owe środki (to jest banieye) narażające w równy spo­
sób tak interesy, jalcoteż i honor narodu niemieckiego na 
ciężkie straty, coprędzej cofnięto.1'

Ciekawa rzecz, jaki nowy środek wymyśli dowcip ks. 
Bismarcka i co pocznie z tym wnioskiem, który mu zape­
wne na długo humor, sen i apetyt popsuje.

NADESŁANE.

Podziękowanie.
WW. PP. Dyrektorowi, Naczelnikom, Kolegom, Przy­

jaciołom i wszystkim Osobom, które raczyły przyjąć udział 
w smutnym obrządku odprowadzenia zwłok ś. p. Michała 
Drzewieckiego na miejsce wiecznego spoczynku, składa ser­
deczne podziękowanie

Rodzina.

ROZMAITOŚCI.

Brandes o Mickiewiczu. Jerzy Brandes, znakomity 
autor „Głównych prondów literatur europejskieh**, w kores- 
pondencyi z Karłowych Warów czyli Karlsbadu do dziennika 
duńskiego „Politiken4* opisuje wrażenia, jakich doznał z oglę­
dzin rozmaitych domków, w których w różnych epokach za­
mieszkiwali sławniejsi ludzie...

„Na tablicy innego domu widnieje napis: „Tu mieszkał 
Mickiewicz4* — u właścicielki tego domu, w pięknej ozdobnej 
malej szafie, klucz od której znajduje się w rękach gospo­
dyni, spoczywa książka grubości biblii, w której zwiedzający 
wpisują kilka słów dla uczczenia pamięci zmarłego. Ten 
Mickiewicz był to sobie polak, dla tego szczególniej polacy 
odwiedzają gromadnie to miejsce, uważając go za wielkiego 
człowieka i poetę, chociaż tenże poeta nadzwyczaj skromny, 
nie posiadał bynajmniej napuszystości i frazeologii, które to 
przymioty stanowią główną cechę obecnych, na brzuchu 
czołgających się poetów. Ani razu do swych rodaków nie 
odezwał się w ten sposób: „Przyjaciele 1 to com powiedział 
wam wczoraj, dzisiaj jest największem kłamstwem4'. Nigdy 
nie odwoływał on raz napisanego zdania, nigdy, ani razu, 
jak to czynią „obecni prawdziwi poeci**, nie zboczył on na 
poetyckie bezdroża, mówiąc prawdę , szedł on zawsze prostą 
drogą. Od początku aż do końca swego życia jednostajnie 
i bez wytchnienia czynem, mową i piórem walczył za po­
myślność narodową .. Nic więc dziwnego, że polacy ubóst­
wiają jego pamięć. Tak, mało on był modnym, ale za to 
prawdziwie poetycznym w calem swojem życiu, że jego naj­
różnorodniejsze czyny zgodne były z jego słowami... Jak się 
z powyższego pokazuje, w wieszczu tym niema ani śladu tej 
zarozumiałej i wszechwładnej napuszystości, jaką się od­
znaczają w dzisiejszych czasach wielcy poeci; mimo to jednak 
polacy, którym częstokroć zarzucają brak wyższej cywili— 
zacyi, uważają go za największego poetę, jakiego posia­
dają.*4

roku 1818

MECHANICZNE
1885

Medal broniowy 
na wystawie 
Warszawskiej.

przy ulicy Lubelskiej w domu W. Silnickiego 
ogłasza

kto kupi pierników od pól rubla, dostaje
15 procent dodatku. 597 1-2

J. Tomczak.

Istniejące od

ZAKŁADY
obecnie pod firmą

IŻWBBE

133376-26-6

oWaiŁJoO 
w Warszawie, Srebrna (Wr. fil, 

polecają się do kompletnych urządzeń lub przebudowali: 
BROWARÓW, GORZELNI i DYSTYLARNI.

Przeszła 100 gorzelni urządziła powyższa firma w ciągu 
10-iti ostatnich lat.

Plany, katalogi illustrowane maszyn wysyłamy na żądanie.
Najnowsze aparaty dziaiajace bez przerwy z regulatorem do pary 

systemu BORMANNA

Do sprzedania.

TYKI BO CHMIELD
8® kóp. 551 8-8

Wiadomość u p. Fiedlera w domu W go 
Lubońskiego, ulica Lubelska.

LABORATORYUM
ehomiezue

Bprzy apt. A. Rakowskiego w Zawichoście 
poleca .*

§(Ó) Syropy: Polifosforanu wapnia, Forgeta, 
ra Mlekanu żelaza z winem.— Kroplo od ka- 
oJJ szlu. P guiki Blancarda.— Wina:Cbino- 

Lfej] wo-kakaowo BUGEAUI), Rabarbarowe i 
rśo Chinowe. — Elilir, kit i proszek do lę- 
lyjtŁll bów: chinowy, miętowy, różanny.—

W 0 D Ę L E Ś N Ą. 496-20-50
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Zagubiono Świadectwo
na zaliczenie w ilości rs. 88, kop. 7.

(nachnahme) nałożone na towar wysłany przez 
Surę Sowę z Radomia do stacyi drogi żelaznej 
Nadwiślańskiej za cedułą Nr. 116. Uprasza się 
znalazcę o zwrot takowego, gdyż stosowne za­
strzeżenie o niewypłacaniu tej sumy zrobio- 

nem zostało. 588 3-3

HANDEL TOWARÓW 
kolonialnych 576 5-6 

do odstąpienia z wolnej ręki, w każdym 
czasie po przystępnych warunkach. Wia­

domość w administracyi Gazety.

Ijotrzebny jest zaraz lub od 
f Nowego Roku Pokój z me­
blami, usługą i opałem lub 
bez. Wiadomość nadsyłać do 
Redakcyi pod lit. „H. W.“ s

SKŁADWfGLA
a.wssaaaowsaa 

Skaryszewska. ulica, 
poleca 570 3-4

najlepszy węgiel korzec po . . 80 kop. 
bez przywozu............................75 kop.

przyjmuje zamówienia na wagony.

CUKIERNIA 
^Bronisława ^oźnickiego 

uli< a Warszawska i filia tejże przy ulicy Lubelskiej

ma honor zawiadomić Szanowną Publiczność, iż oprócz wszelkich wyrobów, wchodzących 
w zakres cukierniczy, zaopatrzoną została w znaczny zapas pierników, w różnych galu li­
kach - sprzedaż takowych liurtownai detaliczna — pp. handlującym odstępuje się rabat 

Zarazem posiada Drożdże Wiedeńskie, codziennie świeże.

Z a a n y
0O.M IMPOTOWT W POOOmil 

w branży nietailurgicznej,
mający rozległe stosunki z fabrykami rządowemi i prywatnemi, oraz w święcie han- i 
dlowym, reprezentujący od lat wielu z wielkiem powodzeniem fabryki Warszawskie

i Sosnowickie [iOHZiiktije dalszych ntonunków na Petersburg.
Koresponduje po polsku, rosyjsku i niemiecku; pierwszorzędne rejeneye posiada \ 

w Warszawie i Petersburgu. <
Znane fabryki, chcące mieć odpowiednie zastępstwo w Petersburgu i prowincyach 

Nadbałtyckich, raczą adresy swoje celem listownego lub osobistego (gdyż właściciel domu 
bawi chwilowo w Warszawie) porozumienia, adresować pod lit.: „3S. W. 1H<Ś5“ 1
do Biura Ogłoszeń „Rajchmann i Frendler", Senatorska Nr. 26. 11.810 582 3-3

|| Podaje się do wiadomości osób interesowanych 

że pan Jóasef JEŁeioliensteiii w Opatowie, przestał 
spełniać obowiązki Agenta naszego. 585 2-4 s

Niniejszem nadmieniamy, że zamianowaliśmy Pana 

|WŁM łMKHFELDA. W OMTOWIlf 
Agentem Firmy naszej ;s)

z prawem sprzedaży Rossyjskiej 5°/0 Pożyczki Premiowej na rozpłatę, pobierania 
zadatków za świadectwami naszemi i inkassowania rat za kwitami sznurowemi, 

$ podpisem i stemplem firmy naszej opatrzonemi. Bracia Stikckgold. Ig)

>

IHIliO WYWIADOWCZE
i komisowe 

su Mwrni 
Członek Towarzystwa Rolniczego 

Reprezentant Towarzystwa asselcuracyi dla 
ubezpieczenia posagu córkom pod opieką 

Arcyksiężny Gizeli.
w lłzeszo wie (Gł-alicya) 

rekomenduje i dostarcza 
oficyalistów i sług ekonomicznych, tak w 
kraju jakoteż i za granicą, również ludzi 
do fabryk, cukrowni, na zimę do po­
towych i kolejowych robót, tak mazu­
rów jakoteż górali i familijnych na lata, 
w znacznej ilości i częściowo pod jak naj­
korzystniejszymi warunkami, jakie dotych­

czas egzystują.
Biuro przez zawiązanie stosunków w kraju 
i zagranicą, przez akuratnei szlachetne wy­
pełnianie poręczeń, zasłużyło i spodziewa 
się zasłużyć na zaufanie u Szanownych 

Panów Obywateli. 579 3

iiiirm

Farbiarnia
FEftDYNANOA HEMPLA 5843-4

ulica Stare miasto, w domu W-go Szotlanda, 
przyjmuje do farby materyały wełniane, sukienne 
jedwabne, bez prucia, wykończając prędko i akura- 
tnic. — Do tej farbiarni potrzebny jest terminator 
w wieku lat 16, za opłatą, stosownie do umowy.— 
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Żywe Ryby
różnych gatunkach dostać można w każdym 
czasie u p. Lejzora ESakocz.
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M.
zaopatrzyłem świeżo swój magazyn w wielki wybór 

Szkła, stołowego, Porcelany, Fajansu, Lamp stołowych, 
wiszących i ściennych, ceratę i wyskatynę, jakoteż w najrozmaitszą 

piękną galanteryę.

sprowadziłem nowe ZABAWKI i ozdoby do choinki.

Na większe zebrania wypożyczam szkło i porcelanę po cenach umiarkowanych-

K35 Zwracam uwagę na mocne talerze zwane kamienne i tulipany do lamp 
po 1 rublu.

asuffii owitso
ulica Lubelska, dom W-go Gruszczyńskiego.

592 2-3m ItaJbryka

ĆMIELÓW 
ozdobne i gładkie, zaletą których jest białość kafli i nie- 

Irzaskariie glazury na tychże.

Sprzedaż na Radom w handlu Szkła i Porcelany

przy ulicy Lubelskiej
ES» podług cenników fabrycznych. -SJJ

FABRYKAMASZYNK.SKODA 
w Pilznie {Czechyj 

w połączeniu z nowo zorganizowaną

DĄBROWSKĄ FABRYKĄ MASZYN E. SKODA
vv Dąb rowie (stacya drogi żelaznej Warszawsko-Wiedeńskiej) 

poleca:

Kompletne urządzenia wszelkiego rodzaju fabryk, najbardziej racyonalnych kon- 
strukcyi i wypróbowanych systemów a specjalnie Cukrowni, Gorzelni, Browarów 
Młynów, Cerczyny, Trypolitu, Papierni i t. d.

Maszyny parowe i Górnicze do największych rozmiarów.
Kotły parowe wszelkich systemów z blachy żelaznej i stalowej.
Rekonstrilkcye istniejących fjbryk, jak również dostawo pojedynczych Apara­

tów, Transmissyj, Odlewów Żelaznych i metalowych, wyroby miedziane i roboty 
z bla hy szwajsowanej. 11.308-572 3-3

Specyalnie poleca Kotły parowe z wodnemi rurami patent „Heine" (wyłą­
czny jej patent) na wysokie ciśnienia do 15 Atmosfer gwarantowane, jak równioż znane 
powszechnie Ewaporacyjne aparaty do Cukrowni wynalazku inżenierów jej pp. 
Wellnera i Jelinka.

Aleksander Haerlel w Radomiu
WĘGEEŁ KAMIENNY

w wyborowym gatunku.

Zamówienia przyjmuje w obu swoich sklepach:
Skład apteczny Rynek Nr. 14. Filia ulica Lubelska Nr. 157.

Odstawa do domów natychmiastowa.
ESl

Redaktor i wydawca Dr Rewoliliski. ftosBOJieiio UensypoK).— PaĄOMt, 30 noHÓpa 1885 r. W drukarni J. K. Trzebińskiego w Radomia .


